W ramach projektu Lubuska Szkoła Równych Szans - II edycja „Szukam, myślę, potrafię” w dniach 9- 12 czerwca 2010 r. 45. uczniów Szkoły Podstawowej w Starym Kurowie uczestniczyło w wycieczce „Szlakiem Mikołaja Kopernika”. Dzięki wycieczce uczniowie poznali miejsca związane z życiem i działalnością Mikołaja Kopernika, a więc Toruń i Frombork oraz dodatkowo zwiedzili zamki w Malborku, Gniewie, Sztumie i Kwidzynie. Przedstawiamy relację z wycieczki przygotowaną przez członków klubu Dziennikarzy.

ECHA ZE „SZLAKU MIKOŁAJA KOPERNIKA”

Koleżanki i Koledzy, chcemy podzielić się z Wami naszymi wrażeniami i przeżyciami jakich doświadczyliśmy podczas wycieczki „Szlakiem Mikołaja Kopernika”. Trwała ona cztery dni i była naprawdę udana. Postaramy się zrelacjonować Wam jej przebieg dzień po dniu i przedstawić urok obejrzanych miejsc.

Dzień pierwszy

Wstaliśmy bladym świtem. Wy wszyscy spaliście jeszcze smacznie, kiedy my machaliśmy naszym rodzicom, pani Ewie i pani Joasi na pożegnanie. O szóstej autokar powiózł nas w daleką drogę. Jechaliśmy i jechaliśmy, aż wreszcie po południu powitały nas wrota Zamku Kapituły Pomezańskiej w Kwidzynie, gdzie mieści się muzeum. Weszliśmy na dziedziniec zamkowy, z którego skierowano nas do wnętrza okazałej budowli. Zwiedziliśmy podziemia, w których dawniej znajdowały się sale tortur i lochy przeznaczone dla więźniów, skazańców i wszelakich przestępców. Komnaty mieszkalne wypełnione są dziś sprzętami codziennego użytku (meble, naczynia, narzędzia do pracy), jakimi posługiwali się mieszkańcy zamku, Kwidzyna i jego okolic. Niezwykłe wrażenie w tym zamku wywołały w nas: największa w Europie toaleta oraz Wieża Skazańców. Oba miejsca charakteryzowały się dużą wysokością, aż strach było patrzeć w dół. Podczas pobytu w zamku mieliśmy także okazję obejrzeć prezentację na temat obróbki lnu i wytworu tkanin według technologii z minionych wieków i przy użyciu ówczesnych narzędzi. Bardzo mi się tam podobało, ale trzeba było ruszać w dalszą drogę.
 Joanna Lazarek
Drugim miejscem zwiedzonym przez nas w pierwszym dniu wycieczki był Zamek Wójtów Krzyżackich w Sztumie. Tak naprawdę, to mieliśmy obejrzeć tylko jego zewnętrzne mury, gdyż do środka wycieczki nie są wpuszczane, ale nam sprzyjało szczęście. Kiedy obeszliśmy zamek dookoła weszliśmy na podwórze, gdzie zachwyciły nas olbrzymie drzewa kasztanowca i klonu. Były naprawdę ogromne. 

Nie spodziewaliśmy się, że ktoś oprócz nas będzie obecny na dziedzińcu. Okazało się, że jest to młody mężczyzna, który należy do Bractwa Rycerskiego działającego w Sztumie. Pozwolił nam wejść do sali, gdzie znajdowały się rycerskie stroje, zbroje, hełmy, tarcze, oręż i instrumenty. Mogliśmy wszystkiego dotknąć i założyć na siebie. Pani Bożenka robiła nam zdjęcia. To było niesamowite, ponieważ nigdzie indziej nie wolno dotykać eksponatów, a co dopiero z nich korzystać. Na koniec mogliśmy jeszcze obejrzeć pokaz, nie - trening, żonglowania pochodniami. Miły pan Rycerz otrzymał od nas za swoje umiejętności gromkie brawa. Ze Sztumu pojechaliśmy do Tczewa, gdzie zostaliśmy zakwaterowani. 

Jakub Ciesiółka

Dzień drugi

Drugiego dnia wycieczki, zaraz po śniadaniu, pojechaliśmy do Malborka, gdzie znajduje się olbrzymi zamek krzyżacki. W naszych planach było zwiedzanie: Zamku Średniego, Zamku Wysokiego, Przedzamcza i innych części tego ogromnego średniowiecznego gmachu. Mieliśmy wspaniałą Panią przewodnik, która pięknie i zajmująco opowiadała wszystkim ciekawe historie związane z zakonem krzyżackim, jak i miejscami odwiedzanymi przez nas na zamku. Budowla zbudowana została w stylu gotyckim. Podziwialiśmy piękne sklepienia, podłogi, filary ale najładniejsze były obrazy malowane na ścianach, czyli freski. Pewnie wszyscy znacie historię Bitwy Pod Grunwaldem, która zakończyła się wielką klęską krzyżaków. Mimo tego, że zakon poniósł klęskę i stracił całe swoje bogactwo, zamek nigdy nie został zdobyty siłą. Był potężna warownią, a jej mieszkańcy – bracia zakonni mogli bronić się w niej nawet dwa lata bez żadnych dostaw żywności, ponieważ na strychach były wielkie zapasy zboża. Na oglądaniu i słuchaniu czas płynął bardzo szybko i niestety koniec naszego zwiedzania zamku nadszedł za wcześnie. Wszyscy byli zadowoleni z pobytu w zamku oraz zaczerpniętej wiedzy o historii tej twierdzy. Mnie osobiście bardzo się tam podobało i chciałabym tam jeszcze powrócić. 
Agata Chęcińska
Kolejnym miejscem, które zwiedziliśmy był Zamek Komturów Krzyżackich w Gniewie. Na placu zamkowym stała ogromna, głęboka studnia, a opiekunowie śmiali się, że nas tam wrzucą. Poznaliśmy tam też miłego pana przewodnika. Przebrany był on za brata – krzyżaka. Bardzo upodobał sobie Michała Rokaszewicza, którego chwalił za jego wiedzę na temat krzyżaków, których nazywał „braćmi”. Podczas zwiedzania pytał nas o wiele różnych rzeczy, na które znaliśmy odpowiedź, ponieważ wcześniej byliśmy w Malborku, a przewodnik nam wszystko opowiedział. To o czym pozapominaliśmy, z tyłu podpowiadała nam pani Dorota, śmiesznie podskakując. Ciekawe było również to, jak w jednej z sal zamku białogłowy miały usiąść, a chłopacy stać, wtedy ozwał się głos ducha. Nagranie z opowieścią krzyżaka było skrócone, ponieważ duch uczył się polskiego od młodych ludzi i niestety posiadł też zdolność wymawiania paskudnych wulgaryzmów, przynajmniej tak opowiadał nam przewodnik. Ja myślę, że to jest prawda, bo co chwila odzywał się głos cenzury. Później poszliśmy do kaplicy umieszczonej w zamczysku. Tam brat – przewodnik chwalił się, że odbywa się tu wiele ślubów i, że nie odnotowali jeszcze ani jednego rozwodu wśród małżonków, którzy ślubowali sobie w tej kaplicy. Zaproponował nam także, abyśmy w przyszłości właśnie tam przyjechali wziąć ślub. Zabrał on nas też do wielkiej garderoby ze strojami z różnych epok. Zareklamował możliwość zorganizowania na zamku bitwy, zabawy lub przyjęcia. Wtedy garderoba zostanie otwarta, ale tylko dla gości, którzy wezmą udział w zabawie. Całość bardzo mi się podobała i nie zapomnę nigdy gniewińskiego zamku. 
Klaudia Bury
W czwartek, o godzinie 22.00, jeszcze raz pojechaliśmy do zamku w  Malborku na spektakl „Światło i dźwięk”. Wszystko, co się działo i w czym uczestniczyliśmy, wyglądało jak prawdziwe. Spektakl składał się z trzech części. Pierwsza część odbywała się na dziedzińcu zamku niskiego, druga koło studni zamku wysokiego, a trzecia także na dziedzińcu. Sceny, których  słuchaliśmy rozgrywały się  w świetle reflektorów, a z głośników wydobywały się różne odgłosy. W pierwszej części było słychać szczekanie psów, pożar na zamku, a reflektory dawały taki blask, jakby zamek się naprawdę palił. Wrażenie potęgowały dźwięki, np. krzyki ludzi, którzy zamieszkiwali zamek. W drugiej części mogliśmy dowiedzieć się, że wielu braci zakonnych – krzyżaków miało wątpliwości dotyczące słuszności walki z Polakami, nie chcieli wojny i związanej z nią śmierci sławnych rycerzy. Dowiedzieliśmy się, że Wielki Mistrz umarł, a podczas uczty podjęto decyzję o wojnie z Polską. Reflektory podświetlały krużganki i wiedzieliśmy, jak osoba (chyba to był duch jednego z krzyżaków), chodziła przez korytarze zamku. Jednej ze scen towarzyszyła burza, która wyglądała jak prawdziwa, ponieważ były błyski i grzmoty. Niektórzy to się nawet bali, bo wiele części spektaklu wyglądało jakby działy się naprawdę, a my sami stanowiliśmy chwilami nierozerwalne elementy słuchowiska. W trzeciej części, odbywającej się ponownie na dziedzińcu zamku niskiego, było słychać odgłosy koni i wołania ludzi, to król Władysław Jagiełło odesłał do Malborka ciała poległych pod Grunwaldem dostojników zakonu krzyżackiego. Spektakl skończył się dobrze, gdyż w roku 1459 twierdza przeszła w ręce polskiego króla Kazimierza Jagiellończyka. Została przez niego kupiona za 190 tysięcy florenów. 

Spektakl wywarł na nas ogromne wrażenie. Byliśmy nim zachwyceni. Mimo zmęczenia rozmawialiśmy o nim całą drogę powrotną do miejsca zakwaterowania. 
Klaudia Wieczorek
Dzień trzeci

W piątek, trzeciego dnia, wycieczki pojechaliśmy do Fromborka.  Zwiedzaliśmy tam Muzeum Mikołaja Kopernika, zespół katedralny na wzgórzu, Szpital św. Ducha, gdzie mieści się Muzeum Historii Medycyny oraz odbyliśmy wizytę w Planetarium. Frombork był dawniej stolicą Warmii. Pierwszą udokumentowaną datą nadania praw miejskich jest rok 1310. We Fromborku przebywał Mikołaj Kopernik, który jako kanonik kapituły warmińskiej żył i pracował na Wzgórzu Katedralnym niemal nieprzerwanie od roku 1510 do dnia swojej śmierci w maju 1543 roku. Właśnie tutaj Mikołaj Kopernik opracował "De Revolutionibus", dzieło, które odmieniło dotychczasowe pojęcia o wszechświecie. Zespół katedralny na wzgórzu jest klejnotem architektury na Warmii i miejscem, gdzie pochowano Mikołaja Kopernika. Zaraz po przyjeździe weszliśmy na Wieżę, z której był przepiękny widok na Zalew Wiślany. W oddali było widać domy mieszkańców Krynicy Morskiej. Po zejściu z wieży widokowej udaliśmy się do Muzeum dowiedzieć się, jak pracował Mikołaj Kopernik. Był on z wykształcenia doktorem prawa kanonicznego, ale zajmował się przede wszystkim astronomią, matematyką, ekonomią, medycyną . W Muzeum Mikołaja Kopernika widzieliśmy przyrządy, którymi posługiwał się uczony: stare cyrkle, urządzenia do obserwacji nieba, książki, monety z tamtego okresu. Pani przewodnik opowiadała nam tym wielkim Polaku, pokazywała jego portret, który został namalowany przez Jana Matejkę. Następnie zwiedziliśmy Szpital Św. Ducha, gdzie obejrzeliśmy stare misy, naczynia laboratoryjne, moździerze i inne sprzęty będące dawniej wyposażeniem szpitala.. W kaplicy szpitalnej oglądaliśmy XV-wieczne malowidła ze scenami Sądu Ostatecznego. Równie stare są dwa zachowane do dzisiaj piece dawnej łaźni. Byliśmy na spektaklu w planetarium, podczas którego aktorzy odgrywający role wnuczki i dziadka, opowiadali o gwiazdach, planetach o zjawiskach przyrodniczych. Fascynujący był widok rozgwieżdżonego nieba i wrażenie, że jeśli tylko wyciągnę rękę - dotknę gwiazd. 
Adrianna Janusz
Dzień czwarty

       Ostatniego dnia naszej wycieczki pojechaliśmy do Torunia, aby zwiedzić Dom Mikołaja Kopernika i Stare Miasto tej znanej miejscowości. Dom, w którym urodził się Mikołaj Kopernik jest naprawdę wspaniały. Widzieliśmy w nim mnóstwo różnych rzeczy, których dawniej używał Kopernik podczas swoich obserwacji i pracy. Pięknie rzeźbione komody, biurka oraz krzesła pokazały nam styl z tamtych czasów. Po zwiedzeniu, następnym punktem w planie było samodzielne pieczenie pierników, także w domu uczonego. Zanim to nastąpiło, miła pani dokładnie opowiedziała nam całą historię piernika. W niektórych gablotach były nawet te, co przetrwały kilkaset lat, aż do dziś. Mają one różne, niesamowite wzory. Widzieliśmy także kuchnie i piece, w których je pieczono. Podczas wykonywania własnego piernika świetnie się bawiliśmy. Każdy z nas dostał inną formę. Zrobione pierniczki zabraliśmy do domu na pamiątkę. Wyszły nam genialnie i chociaż były tylko ozdobne (nie można ich jeść) wyglądały pysznie. Pobyt w Domu Mikołaja Kopernika wszystkim się bardzo podobał i zapadł w  pamięć, bo długo o nim rozmawialiśmy między sobą. 
Agata Kołudzka

Tego dnia byliśmy także w Orbitarium i Planetarium. W pierwszym pomieszczeniu, gdy weszliśmy, to po lewej stronie korytarza obejrzeliśmy makietki związane z Kosmosem. Najpierw była scena pierwszych kroków postawionych przez dwóch amerykańskich kosmonautów na Księżycu. W następnych witrynach były małe  modele statków kosmicznych i satelitów, lecz trzeba przyznać, iż te makietki wyglądały autentycznie. Było dużo plakatów związanych z Kosmosem. Pani Bożena tajemniczo powiedziała nam przed wejściem, abyśmy wszystko to, co mamy w rękach, włożyli do torby, bo ręce będą nam bardzo potrzebne. Dlaczego pani nas o tym uprzedziła zorientowaliśmy się dopiero, gdy weszliśmy do tajemniczego pomieszczenia. Moim zdaniem było tam wręcz magicznie. Naokoło sali były rozmieszczone przeróżne urządzenie, np. gdy się kręciło za poręcz, to koło w plastikowej osłonie  zabezpieczającej się ściskało. Następnie w Orbitarium było coś podobnego do pompki od roweru, pchało się, a taki jakby balon wypuszczał z siebie powietrze i jak było coraz mniej powietrza, to kropkowany licznik od zielonego zmierzał ku czerwonemu kolorowi i balon zaczynał coraz bardziej piszczeć. Potem była  świecąca kula i jak się ją dotykało, to laser namierzał palec – rękę. Następnie były dwa liczniki, jeden mierzył, ile byś ważył na danej planecie – gwieździe, a drugi liczył, ile lat, miesięcy, dni, godzin, minut, sekund zabrałoby dotarcie w wybrane miejsce w Kosmosie. Były  tam też dwie satelity, przez które można było rozmawiać i słuchać. Na samym środku była ogromna satelita, a naokoło niej urządzenia do różnych funkcji. Gdy stamtąd wyszliśmy, to wysokimi schodami powędrowaliśmy do Planetarium. Na górnej ścianie dachu widzieliśmy film  o kosmosie pt. „Makrokosmos” Wyglądało to, jak film w formacie 3D. Bardzo się zdziwiłam, gdy po seansie dowiedziałam się, iż dużo osób zasnęł,o lecz było to możliwe, ponieważ w nocy krótko spaliśmy, a po drugie było tak ciemno, no to…  Wycieczka do Orbitarium – Planetarium   była dla mnie jedną z najweselszych i najprzyjemniejszych. 
Paulina Bury
Wycieczka „Szlakiem Mikołaja Kopernika” bardzo się udała. Wszyscy uczniowie odznaczali się wysoką kulturą oraz umiejętnością właściwego zachowania się w miejscach publicznych i różnych sytuacjach. Byliśmy dumni, my opiekunowie, kiedy przewodnicy oprowadzający nas po zwiedzanych obiektach chwalili Was za posiadaną wiedzę i poprawne zachowanie. Wszyscy zasługujecie na pochwałę i uznanie. Dziękujmy, że mogliśmy Wam towarzyszyć i wspólnie przeżywać spotkanie z historią. 
Renata Jarosz
